Herkulesowe prace
Zwykłemu śmiertelnikowi wchodzącemu bramą od ul. Kępnej na dziedziniec zabytkowych kamieniczek, mających po remoncie stanowić Muzeum Warszawskiej Pragi, z trudnością przyjdzie wyobrazić sobie i uwierzyć, że zakończenie prac remontowych zaplanowano na koniec przyszłego roku. Jeśli jeszcze będzie miał okazję dowiedzieć się, jaki jest zakres prac, jego zwątpienie może tylko wzrosnąć. 
Na szczęście pracami zajmują się nie przypadkowi przechodnie, a fachowcy i według nich nic nie wskazuje, żeby tym razem wszystkie terminy nie zostały dotrzymane. Tym razem, ponieważ plany związane z remontem snuto od lat, zanim w czerwcu tego roku podpisano umowy i na terenie posesji pojawili się pracownicy.

Przypomnijmy: trzy kamienice, oficyna i podwórze przy ul. Targowej należą do najstarszych murowanych obiektów na Pradze. Przez prawie 150 lat służyły użytkownikom, by przez następne 50 (1945-1997) obawiać się o swoje istnienie, obciążone statusem budynków do wyburzenia. Między innymi dzięki odkryciu przez społeczników z Zespołu Opiekunów Kulturowego Dziedzictwa Warszawy ZOK w roku 1996 żydowskiego dom modlitwy w oficynie zabudowań, wszystkie obiekty uniknęły wyburzenia, a w roku 2001 zostały wpisane do rejestru zabytków. 
Decyzja Wojewódzkiego Oddziału Służby Ochrony Zabytków Województwa Mazowieckiego zawiera uzasadnienie: „Kamienica Rothblitha z 1819 r. jest najstarszym zachowanym budynkiem mieszkalnym na Pradze. Wraz z pozostałymi, wymienionymi w decyzji obiektami tworzy unikatowy zespól zabudowy, związany od 1839 r. z dziejami praskiej społeczności żydowskiej. W oficynie znajdują się dwie sale żydowskiego domu modlitwy, tzw. „sztibł” z zachowanymi malowidłami naściennymi wpisanymi do rejestru zabytków ruchomych – jedyny tego typu relikt w Warszawie. Pod względem urbanistycznym obiekty są cennym świadectwem kształtowania się zabudowy Pragi w okresie poprzedzającym okres wznoszenia wielkomiejskiej zabudowy czynszowej. Chroniony dziedziniec stanowi przykład wnętrza podwórzowego /.../ Forma podwórza odzwierciedla określony etap procesu urbanizacyjnego /.../  Dziedziniec jest jednym z najstarszych wnętrz podwórzowych w Warszawie (oprócz Zespołu Staromiejskiego), zachowanym wniezmienionej formie z pierwotną z nawierzchnią brukową od 1873 r.”
Przez kolejne lata powstawało wiele projektów rekonstrukcji i odbudowy obiektów – w jednym z nich podawano nawet datę zakończenia prac: rok 2008 (360 rocznica uzyskania przez Pragę praw miejskich), ale tak naprawdę ludzie i maszyny pojawiły się na miejscu dopiero po podpisaniu tegorocznej umowy z Mostostalem. Co jest do zrobienia w obiekcie o łącznej powierzchni prawie 1700 m. kw. (bez planowanych jeszcze dodatkowych, nowych budynków muzeum)? Prawie wszystko... Pozostawiając styl i charakter budynków i – gdzie to tylko będzie możliwe – rekonstruując ubytki. Konieczne będzie m.in. (z założeń Muzeum Historycznego m.st. Warszawy): „...przywrócenie elewacjom zabytkowym cech budowli XIX-wiecznych, odtworzenie detali architektonicznych, wyeksponowanie drewnianej galerii, zastosowanie odpowiednich do czasu powstania budynków sposobów krycia dachów; zachowanie charakteru podwórka (nawierzchni, ocalałego drzewa); zachowanie wskazanych elementów oryginalnych we wnętrzach, jak np. polichromie w oficynie, drewniana klatka schodowa środkowej kamienicy frontowej.” 

W opracowaniu z roku 2006 pana Janusza Sujeckiego, działacza Zespołu Opiekunów Kulturowego Dziedzictwa Warszawy ZOK, a przede wszystkim przyjaciela Pragi, wskazane są bardzo dokładnie prace do wykonania: „Kamienica Rothblitha I. Wzniesiona w roku 1819. Elewacja od ul. Targowej; odtworzyć opaski okienne. Przywrócić wygląd witryn z XIX w. Przywrócić pierwotne pokrycie dachu (dachówka). Zachować dwie lukarny i charakterystyczny duży komin, widoczny na fotografii Brandla z 1873 r. Elewacja od podwórza: należy zachować dwie lukarny o zróżnicowanej wielkości. Zrekonstruować drewnianą galerię wraz ze schodami /.../

Kamienica Sokołowskiego. wzniesiona w latach 1872-73 /.../ Należy zrekonstruować balustrady dwóch balkonów zgodnie z istniejącymi oryginałami. Przywrócić wygląd witryn z drugiej połowy XIX w. Na linii osi środkowej należy wykonać wejście do Muzeum dla zwiedzających. Przywrócić pierwotne pokrycie dachu (blacha cynkowa). /.../ Elewacja od podwórza: dopuszcza się zastosowanie lukarn dla doświetlenia poddasza. Należy rozebrać wtórną dobudówkę /.../

Kamienica Rothbiltha II. wzniesiona w latach 1829-30 /.../ odtworzyć opaski okienne. Zrekonstruować ryzalit i hipotetyczne pilastry, w które był niegdyś ujęty. Zrekonstruować gzyms koronujący /.../

Oficyna. /.../ Uzyskane pomieszczenie, na ścianach którego znajdują się relikty polichromii, należy doświetlić oknami w ślepej ścianie oraz w połaci dachu/.../
Podwórze: powinno się zachować nawierzchnie z kamienia polnego i przywrócić pompę żeliwną (zgodnie z lokalizacja widoczną na planie Lindleya z 1905 r.)”

To są zalecenia „historyczne”, a przecież odnawiane budynki muszą spełniać bardzo współczesne wymagania, stawiane muzeom przez dziesiątki przepisów. Ogrom prac staje się jeszcze bardziej widoczny, jeśli porównamy zakres robót z tym, co widać na prezentowanych zdjęciach. A i one nie oddają wrażenia, które towarzyszy ostrożnej wspinaczce po zniszczonych schodach pomiędzy sączącymi się z góry kroplami wody, albo chodzeniu korytarzami zabytkowych piwnic, z pozostawionymi wykopami po pracach archeologicznych i badających stan konstrukcji.

Tymczasem Muzeum ma być godne XXI wieku. Sale wystaw (stałych i okresowych), pomieszczenia warsztatów i edukacyjne, nowoczesne, interaktywne, w niczym nie przypominające dawnych muzeów, w których słychać tylko szuranie filcowych kapci znudzonej publiczności... Atrakcją będzie odnowiony dom modlitwy, z polichromiami i basenem do mykwy, być może podziemne połączenia budynków zabytkowymi piwnicami, a z pewnością eksponaty, których ciągle przybywa. Mieszkańcy Pragi też najwyraźniej chcą, by to Muzeum było nie tylko nowoczesne, ale przede wszystkim prawdziwe.
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